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Ogłoszona wczoraj wiadómo-ść o za- 

p ‘crdzeniu przez Prezydium KRN dekretu 
Rady Ministrów, w prowadzającego przy­
musowy obowiązek pracy dla mężczyzn. od 
*®t 19 do 55 i kobiet od la t 18 do 45, przy­
jęta została przez całą opinią publiczną z 
Enębokirri zadowoleniem.

Nie było takiego zgromadzenia związkp 
We5° czy partyjnego, poświęconego «pra 
Wotu państwowym, na  którym  pod adresom 
Przedstawicieli Rządu nie padło b y 'p y ta - 
jj1®' « kiedy wreszcie pociągnięci zostaną 

0 pracy ci, co  się  od niej uchylają! ki ody 
Położony zostanie kres kombinacjom róż- 
ttYch „ptaków niebieskich", pasożytują- 

na robotniczym i pracowniczym tru 
le' — Żądanie mas ludowych, podykto­

wane troską o interes Polski, głębokim zro 
d n ie n ie m  konieczności gospodarczych i 
Poczuciem sprawiedliwości społecznej, zo­
rało przez najw yższe czynniki państwo- 

"0  spełnione. Od wczoraj każdy obyw a­
l i  Polski na całym  Jej terytorium  — mu- 

przyłożyć dłoń do odbudowy ojczyzny, 
yioby niezwykle niem oralne, gdyby je ­dni ■wytężali swe mózgi i mięśnie, by kraj

*Ywić i zagospodarowywać, a ci, co „nie 
*iejg i nie orzą" na tym  wysiłku żerowali, 
kradając masy ludowe z wytworzonych 

przez nie dóbr.
-Bo życie bez pracy, jest zawsze kradzie- 
Ą owoców pracy innych, w yjąw szy te wy 

Packi, kiedy stan  zdrowia lub wiek sto ją 
auiu najbardziej naturalnem u obowiązko- 

. 1 każdego człowieka na przeszkodzie, 
stawa o powszechnym obowiązku prac. 
Yjątki te przew iduje i  ściśle w edług wy 

m°gów życia określa. Dla tych zaś, ccnie życia
zastosują się  do rozporządzeń państw o

jeszcze należycie potrzeb (dzieje się tak 
samo 'zresztą, albo o wiele gorzej, we 
wszystkich państwach, dotkniętych woj­
ną), t® winę za ten stan. rzeczy ponoszą 
prs«d© wszystkim ci, co od pracy dla Pań 
stw a uchylają się, albo ją  hamują.' Jeżeli 
bowiem rżąd nie podnosi w większym 
stopniu płac, choć w  niektórych działach 
pracy podwyżka wynagrodzeń przekracza 
5 0®/»; to  dlatego, że cena towarów 
podskoczyłaby jeszcze silniej i szybciej, 
gdyż niesposób jest z punktu całkowicie 
w ykorsw ić  spekulację. Ustawa o obowiąz 
ku pracy ucięcie łba tej hydrze spekulacji 
znakomicie przyśpieszy, obejmując całe 
społeczeństwo kontrolą urządów zatrud 
niania.

Zapewnia ona jednocześnie prawo do
■KKEmBBBUEES3ZHX29B£8S!SSI&̂  ̂ 1® i

Dyktatura w Argentyhie zatamuje się

równego startu  tym wszystkim, którzy d o ­
tąd znajdowali 6ię jeszcze poza nawiasem 
twórczych sił narodu. Osobom, powołanym 
do pracy Urzędy Zaferudmemia gwKa.iająj- 
ją zarówno możność w yboru prhey, jak 
i nie mniejsze wynagrodzenia, od tych, lctó 
re otrzymują osoby, zatrudnione już na 
tych samych stanow&kach i w  tych cy n ach  
gałęziach pracy. Każda kobieta i Sjwtfy 
mężczyzna otrzym uje z rąk  demelgratyeżr' 
nego państwa dobrodziejstwo, o które wal 
czyły całe pokolenia i o które gdsisiiytóajp 
jeszcze ciągle waika się toesy: ^stimeśń 
pełnego rozwoju sił twórczych wseftog za­
miłowania i możność nieskrępowanego 
awansu /społecznego w  służbie nie dla 
zgrai wyzyskiwaczy, trustów  i karteli, ale 
dla całego narodu, który dzielić<■ się  bę­

dzie wytworzonymi dobrami, w edług za­
sad  spraw iedliw eści społecznej.

Erąmoknącja polska, która dzięki swej 
m ądrej pęlji^ics i bęjrgierstwu mas kldfi" 
Wy eh w yprow adsjją Polskę z hąjcieśęzych 
opręsji i w ,Iąta losy państw a w  ewo?# rę­
ce, dobrodziejstwa tego b-ędżie s4E5£& <&>a 
jąc o  to, by w  iróarę ppprąw y ątpsąĄkSiw 
gośpadArgsyoh, podnosiła się  stopą ęy cio- 
wa cżłowi&ką pracy i by był qn otoczony 
wszechstronną, i jjsk najpernjejipa opie­
ką. Ale jedaocześńie tępić musi piestóa- 
ganie wszystMefe tych, którzy w dąlszyrn 
ciągu, upraw iać będą sabotaż wobęc w ła­
snej Ojczyzny, usiłując ominąć historycz­
ną ustawę, k tóra kładzie mocną podw alinę 
pod sprawiedliwy i zdrowy ustrój spo­
łeczny Państwa. RAFAŁ PRAGA
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BUENOS AIRES (Reuter). W piątek po­
dali się oo  dymisji wszyscy ministrowie 
z dawne.go gabinetu generała parrel a, no­
wy m inister m arynarki oznajmił, że daw 
ny wice-premier i m inister wojny, pułków 
nik Peron, który uprzednio podał się do 
dym isji — został zaaresztowany. Dymi­

sja gabinetu w pełnym składzie nastąpiła 
n.a smutek ultimatum, postaw .pnego przez 
arniię i m arynarkę, zgódnie z którym  w ła­
dza rządu miała być przekazana Sądowi 
Najwyższemu, lub feż nastąpiłby 
sił zbrojnych na 6tolicę.

marsz

WYch, wprowadza sankcje karne,
. ®Y zarządzenia władz państwowych by-
Y należycie i w  całej rozciągłości wyko- 

A fle, san ie ‘sankcje — rzecz prosta — nie
ysta.rczą. A kcji M inisterstw a Pracy : 
Pieki Społecznej musi przyjść z popar- 

Ue_ni całe społeczeństwo, wszyscy ludzie 
fi'0rym los Państwa i potrzeby gospodar- 

'Wa narodowego leżą na sercu.
W czasie wojny w  Londynie kobiety i. 

j-ążczyźni wygwizdywali na ulicy, czy w. 
kałach każdego młodego człowieka, kto

Y u chyiaj się od służby w ojskowej i nie 
r .°6-* munduru. Czy inaczej jak dezerte-

można traktow ać tych, co uciekają z 
°ntu tej w ielkiej wojny, jaką młoda de- 
°kr.acja polska toczy w interesie naro- 

6 2 nędzą i niesprawiedliwością epołecz- 
Czyż można znaleźć choć jedno 6łowo 

Prawiedliwienia dla niegodziwców, któ- 
j  Y Oprawiają bojkot wobec własnej Ojczy 

Y. lub węszą tylko, gdzie mośnaby coś 
Yszabrować i z dorobku innych ukraść, 
Y można pozostawić bezkarnie machi- 

. ' leje zgrai spekulantów  i paskarzy, śmie­
jących się w kułak z niedostatku mas i 

adących najcięższe przeszkody odrodzo- 
5 Polsce na drodze jej rozwoju.

byCałe społeczeństwo musi dopilnować,

1 5 1I b  Sm i SYMBOL

Y obowiązek pracy został urzeczywistnio 
br całej rozciągłości. Im prędzej wszyst 

Wv ręce Po!l®kie złączą się we wspólnym 
fi.Ysiłku dla kraju, tym szybciej poprawi 

Położenie gospodarcze, wzrośnie siła 
pj Ywcza pieniądza, podniosą się realnie 

ace robotnicze i pracownicze, 
akt® często słyszymy jeszcze głosy:

•■Mnie feię praca nie opłacaj wolę pójdź
i Pohandlować", lepiej zarobię, niż w 

rYce, czy biurze. Trzeba tym  ludziom^ab
^Yłktmaczyć, jeżeli sami1 tego jeszcze nie 
aeriUm-eją, że, pominąwszy całą haniebną 

,C2no®ó ich postępowania, jeżeli na- 
h6 dopuszczają się przestępstw a wo- 
w  y°deksu karnego — szkodzą nie tylko 
i^ ^ °k y w a te lo m , ale i samym sobie. Bo 
W  • Brawdę jest, że dzisiejsze prace ro- 

hreze i pracownicze nie zaspakajają

Ef3 f  W lf \  ^
a iś ’ n, '’* b 0 >

Pierwszyin wspąnlalym wzorem triumfu słusznej linii politycznej, linii 
obozu demokracji polskiej, była bitwa pod. Lenino. Cały świat przekonał
się ras jeszcze, że Polska nie zginęła, że żyje, walony i zwycięża. W bra­
wurowymi sztormie złamali Kościuszkowcy, potrójne linie umocnień nie­
mieckich, zniszczyli gniazda oporu, wzięli jeńców i bogatą zdobycz wo­
jenną i zapoczątkowali wspaniały szlak krwi i chwały żołnierza polskie­
go, szlak który doprowadź® do wyzwokaża Warszawy, do wyrąbania gra­
nic naszych aa Odrze, Nissie i Bałtyku, do Berlina i nad Łabę. Bitwa 
pod Lenino wznowiła szczytni tradycje Grunwaldu, tradycje wspólnej wal­
ki Słowian przeciw barbarzyńcom niemieckim i wspólnie przelaną krew 
Kościuszkowców i czerwonoarmistów scemntowała na wieki sojusz i bra­
terstwo broni usradu polskiego i narodów radaśectóok.

Lenino —  ta symbol mesłomi&ości ducha polskiego.'
Lenino —  to symbol jedności Polaków, miłujących swój kraj i naród.
Lenino —  to symbol zwycięstwa cud niemieckim najeźdźcą.
Lenino —  to symbol polsko-radzieckiej przyjaźni i braterstwa broni,

scementowanego wspólnie przelaną krwią.
Żołnierze! .
Dziś ojczyzna nasza wyzwolona z niewoli krwią najlepszych synów 

dźwiga się z ruin do nowego lepszego życia. Dziś liczne rzesze Polaków, 
rozproszona po całym świecie, wracają do kraju. Dziś w pełari triumfu na­
ród polski, współzwycifzca śmiertelnego wroga —  Riomaee. I d»ś na tym 
tle jasno . występuje s!ksk»ośó drogi, na którą wkroczyli Kościuszkowcy, 
szturmując okopy niemieckie .eninoi Krew przelana pod Lenino otwo­
rzyła żołnierzom polskiemu najkrótszą drogę da umęczonego kraju. Żoł­
nierz polki ze wschodu przyniósł wraz z żolnterzeip Armii Czerwonej 
wolność braciom, jęczącym W niewoli, otworzył drogę da Falski tym ko­
legom, którzy walczyli u boku sojuszników zaehadaieh. Wyrosła z 1' dy­
wizji 1 Armia Pobka w ZSRR stała się wraz z bohaterską Armśą Ludową 
trzosem odrodzonego Wojska Falskiego, które wyrąbało Polsce nowe ko­
rzystne i sprawiedliwe granice nad Odrą, Nissą i Bałtyktem, które zatknęło 

-sztandar pokki na gruzach stolicy Njemses —  BerKwa.
Dr'ś okryte chwałą odrodzone Wojsko Polskie, stojąc twardo na 

straży wywalczonych granic państwa i praw narodu, z dumą wspomina 
chrzest-bojowy swej najstarszej formacji, a pamięć bohaterów, którzy pod 
Lenino oddali swe życie w walce o wolność i niepodległość ojczyzny, czcić 
będzie wiecznie.

(Z rozkazu Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego marszałka Mi­
chała Żymierskiego).

MADRYT (Reuter). Farrel wyznaczył ter
zA u  wyborów na -dzień 7 kw ietnia 1946 r. 
Siedmiuset -oficerów arm ii lądowej oraz 
m arynarki, którzy zgromadzili sig w _3słu- 
bie wojskowym, w ybrało z pośród s4ft^e 
delegację, złożoną z siedmiu osób, kupę  
m ają udać eię do m inistra svojny AvaSo- 
sa, i dom-agać się całkowitej dyrs’sji rzą- 
ćhi,. oraz rozpisania wyborów w terminie 
nie dłuższym, niż SO dni.

Wii50-?»s®mSer Mikol«Jcs?k 
w t e d h s  do Kumdy

WARSZAWA (PAP Pclprees). W  dn. i l  
b.m. popo-ł. odleciał do Kanady c a  konfe­
rencję w  Quebec w iceprem ier i njjjxJ&tex 
Roln. i Ref. Roln., Stanisław M ikołajczyk, 
w towarzystw ie wicem inistra Roju. i  Ref. 
Rolo, Michała Sayszko, oraz radców  eko­
nomicznych z  Mig. Roln. i  Ref. Ro-ln. dr. 
Stefana Królikowskiego z M yt Aprowiza­
cji i  Handlu dr. Jerzego Więęj.ewąjoiegp, 
z dyr. dep. Min. Żeglugi i Handlu Zagrań 

} Zygmunta Lityńskiego.
O djaidżaj ących żegp,ał w  imiejjju njinj- 

stra  Śpr. Zagr. p. o. dyrek tora p ro t  dypl. 
j Adam Gubrynowicz oraz radca anjfcńsądy 
i St. Zjednoczonych A. P. Keath i  pierwszy  
[ jej sekretarz Elbrick.

W iceprem ier M ikołajczyk na czele dele­
gacji polskiej weźmie w Kaafldzip udżiftł 
w pierwszym zebraniu Organizacji Ńflro- 
rów Zjednoczonych dte spraw  wyżywienia 
i rolnictwa, organizacji o  charakterze 
nu gospodarczego, powołanego do śyęda 
przez konferencję w San Francisco. Orga­
nizacja ta ma na celu ustalenie zasad
współpracy międzynarodowej-.

&

Amb. Strzeszewski u gen. de Gaulle
PARYŻ (PAP Polpress). Przewodxiir^|cy 

Tymczasowego Rządu Republiki F.can-cu- 
sk isj gen. Do Gaulle przyjął na audi«-ą£ji 
oficjalnej Am bw adora Rzeeaypoap^lRej 
PoUkiej dra Stamisława SkrieamwaJsjęgp, 
który w ręezył mu «we listy uwi©j*jryialni,a 
jące. Prry złożeniu listów uwńemyielmają 
cych towarzyszyli Ambasadorowi, radca 
amb. dr. Witold Ptassryński, pierwszy Se­
kretarz amb. Aleksander Bekior, radca Ra 
deusz Dalbor, oraz attache prasowy rad. 
M irosław Żuławski. Ze strony francuskiej 
byli obecni w zastępstwie! min. Spraw Za­
granicznych Bidault, min. Stanu Jeauąe- 
ney, szef Gabinetu dr. Palewski, m ajor 
de Boisieu z  kancelarii W ojskowej i szef 
Protokółu Dypl. Dumaine,
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Ludzi© i zdarzen ia

Egsdir Mlnistfśw a syłizscfi ^oipodsEcseJ krain
WARSZAWA, 12.10 (PAP PoJpcow). Na po- 

riedzenlu Rądy MinUtrńw yr da. 11 pażrtzhnjś- 
5ja bp., przyjęte zostało oświadczeni® Rządu Je­
dności Narodowej, pregyżujące .*fegxpw4słćo wsa­
du gdnośnie obecnęj, ciężkiej sytuacji material­
nej Masy pracującej:

Koła reakcyjne, tkaalajjjce wśród pewnych 
g rip  pracowników, starają się sztucznie roz­
dmuchiwać niezadowolenie, jakie panuje na Ile 
zagadnienia wysokości płac.

8® $ stwierdza w związku z łyan:
■tf, Iteąd R. p. w*&i wSzysiiśp, co jest w jgg® 

mocy, aby ntinjp ruin i zniszczeń wojennych, 
rsalnp za rabń  lu&aofoi p.rnću$a- 

osj, W olire&le od marca die p.;vidciesńik-a śla.
**« OsiąsnąS znaczną afc&* «e® r.a tó y -

fediy żg*wn«4sfewe z wolnsgo zystfca. ŚćŁgdoW- 
V  ę$twwfeai0ne w jwtfyMw&sh kartkowych, 
w datezym cig^u uderzają bdlefeie w stopę ży­
ciową wszysttaeh warstw — jednak niedobory 
tę mają tendencję malejącą I z olbrzymim wy- 
ajjjdęm usprąwnia się działałnic aparatu roz­
dzielczego, ściąganie świadczeń rzeczowych, za­
opatrywanie wsi f  miasta w artykuły przemy, 
słowc.

Rząd podwyższył płace kwalifikowanych ro­
botników przemysłu w granicach nowej 24-stop- 
niowei siatki płac. Podwyższono płacę uczniów 
i  zrównano płace kobiet z ipłncami mężczyzn, 
pracujących na tym samym stanowisku. Roz­
szerzono uprawnienia robotników, wynikające 
* ustawy o urlopach i przystąpiono d"o organi- 
zacil wcga5ów robotniczych i pracowniczych. 
Z8tó?8Ji5*RR» podatek pochodowy od unęsaijeń.

przeoiąSpje płaco roboł-riilów e 
o,5%. jffizoz.-pstjtajtzwegj ĵc pa pracodawców gujat 
I3U Kpm  P?>ńj6Jh?ę*a!&i Społecznej i Funduszu 
Ptftcy. Wprovdsono system akordowy i pp*. 
m w sy  płac. który ąnaezjue podwyższa możli­
wości zarobkowe robotników i pracowników 
w przemyicie, ustanawiając ścisłą zależność 
między podwyżką zaipbków, a przekihi< : zm i et u  

noria wydajności pracy i zmniejszeniem kosz­
tów własnych produkcji.

Biorąc pod uwagę ciężkie położenie Urzędni­
ków państwowych, uchwałą z dnł 5 październi­
ka 1045 r. Rada Ministrów podwyższyła i cii u- 
posaienie w skali do 50%.

Przygotowane są podobne uchwały dla ko­
lejarzy, pocztowców i pracowni ków sam.-irządo- 
wycą.

Jak bafdzo nie wystarczająca może się wy- 
dać nawet tak w pok# procentowo podwyżka 
—■ oznacza ona jsdnak niewątpliwie poprą aa ę 
uposażeń szerdkieh rzesz praeewniozyeh.

3. Bząfi Rzplitej Polskiej przeciwstawi się 
wszelkiej demagogicznej agitacji na tle płac i 
ustalania hierarchii potrzeb Państwa.
Emisja papierowych banknotów na ten cel, się 
stworzy nowych bogactw, nie pemmoży ilości 
wyprodukowanych artykułów ani żywnościo­
wych ani przemysłowych, nie zachęci chłopów 
do obrotu pieniężnego, nie zachęci robotników' 
do wydajnej p.nvcy.

Wyścig cen, w odpowiedzi na wyścig płacy, 
zmniejszy zdolności nabywcze mas pracu ją­
cych, doprowadź: do anarchii na rynJsu tow a­
rowym, do osłabi osi ia naszych stosunków go­
spodarczych z zagranicą, do uawnejszenia zba­
czania Polski. Porani doświadczenia w inSaeji 
w lalach 1918 — 1924 możemy łatwo sobie u- 
przyiomnić tragiczny jej koTowód: masowe

bezrobocie, rozruchy 1 strajki godowe, kwit­
nąco. spekulacja i chaos gospodarczy.

L;fej tędy droga do poprawy bytu mas pra- 
ciiiamefa; *

4. K /ąd sajjfferza do powol-nej, wprawdzie 
p.je sgalfl paprawy bytu ludności przęz 
wprost prodtłkgjj przenjysłowej i rotoicpęj, 
©raea wzrost wydajności prący 1 zranłejs&e- 
nte kosztów własnych towarów, przez roz­

szerzenie handlu zagranicznego 1 usprawnie­
nie ktjmugj^adii.

R&ąd do oitedżenla cen' artykułów
przemysłowych i softtMCh, wraez zmniejszenie
wygórowąpy^h 4 0  k ^ t ó w  pośredjtóctwa 
w stosunliach njięd*jy Koducąjjt-ęajl a konsu­
mentem, droga uspjjąwnigtya apar.adl r o z d 0 i  
ęzeso, p rzei lw p tó łe  więj0.ę.i ilości artyku­
łów przemysłowych na rynek wiejski.

w a  w . u L . & m s j& f c g d t .
ż iw .  u & w .

P A diżi (PAP Poipre^s). Z ram ienia Pol­
ski oo kom itetu w ykonav/csejto Światowej 
-edo/acji Związków Zaw odow ych w ybrany  
zoiiai, yen./ sekretarz KQ2Z tow. W iłaszsw - 
ski v/ charakterze ssstąpoy, Do Rady Q ów - 
nej w ybrano Iow. K uryłowiesa, oi-az jego 

Iow. Jasińskiego.
Fakt w yboru  trzech przedstaw icieli Pol­

ski de y/lsdz Światowej' Federacji Związ­
ków ZawSdewY»h jest w ielkim sukcesem 
rissroj delefac ji. Świadczy on, ż» polski 
ruch raw odow y zyskuje na tcro.nis rtuądsy- 
narodow ym  co az wiąlćsza znaczenie.

PARYŻ (PAP Poi prdss). KCZZ, korzysta- 
jńc z poby tu  swej delegacji na Światowym 
K ..--'rasie Zv/i^zkóVr Zaw odow ych w  Pa­
ryżu, zaprosiła/ przedstaw icieli 25 bratn ich  
s :;ani*acji zaw odowych n a  pierw szy zjazd 
Z .ią. ;ów Zaw odow ych w  Polsce, który 
ckk-Ąaio sin w  dniach 16-20  listopada rb. 
w 7/arszaw ie.

'Znprosżofio m. in. delegatów  Związków 
Znyżodowych A nglii, Stanów  Zjednoczo­
nych , Związku Radsleckiego, .Francji, Hisz­
panii, C rechoslow aejif Szwecji, Rumunii, 
W ioch. Jugoslavrii, W ągier, Austrii, Danii, 

' 3 lynrii Indii, M eksyku, K anady i Pale­
styny.

-  K ierow nicy poszczególnych delegacji
m  ■ Światowy- kongres związków . zawodo­
w y ch . w  Paryżu, przyjęci zostali przez 
gen. do Ciaulle’a. Z rarcv -.aia delegacji pol­
skiej na r.rzyjerlu  obecny b y ł sekretarz 
jptn. KCZZ - -  ob. WitaszeWski.

Leon KrżyoU do Polaków w  k r ę ! U!

„ G z a la ia y  s i ę  w s i
PARYS; (PAT  P«Jpr«M). Praewodaw.raący 

A m eryk uńeko-^«lski»j Rady Robotnicę®] 
efe. K rzycM  w ygłosił w  rad io  parysk im  
psaessaw ieR fe do  P olaków  w  k ra ju , w  k tó ­
ry m  ecu fiu pow iedział:

M y, w  A m eryce, un iknęliśm y okru tnych  
p rze ib d o v ro ii i zn iszczenia. C zujem y się  
yjeoz.ymi dhiżn ikam l za  o fiary  ja k ie  p o n ie­
śliście  d la  w spó lne j sp raw y . 1 ;‘

C ieszym y się , że P olska w y b ra ła  je d y ­
n ą  w łaściw ą d rogę, d ro g ą  p rzy jaźn i i w spół 
p racy  z je j po tężnym  sąsiad em  Zw iązkiem

s y n i  ilm iid& eiiisF4
RadzicskiKi, który w titice pray  czynił się  
d® ro teg ro a tó a ia  be«® MtCórowa&tój.

P o lska dem olw aiyczaa, fct-órej w yraai- 
e-łelom je s t Rząd Je d n o is i P ferddow ej, zy 
sk a ła  zaufltnte św ia ty  $ rac y  Polonii am e­
rykańsk ie j, m y, dzia łacze źw i^Jców i, spo­
g lądam y ku  W am ,, k tó rzy  b u d u jec ie  no­
w ą d em o k rac ję  ze  szczerą  sym patią , gdyż 
w  w aszym  pochodzie d o  lepszego, w y ż­
szego po rządku  społecznego, znaczycie 1 
d la  n a s  d ro g ę  k u  lepszem u  życiu.

„KURIER POPULARNI)"
Ozgan bojowy' polskiego św ia ta  p?c:cy

S»EiMet7 ze zw§i
E s i i e ^ s l y

W ARSSAW A (PAP Polpress). W  dn. 11 
bru. n a  lctnis!:u  w  W arszawie n a  O kęciu 
w y lądow ały  trzy  strnicloty, dostarczone 
iąko pierw sza partia  dokupionych 29 staż-1 
Łów pow ietrznych  w  ZbRR, prseasnczo- 
n y ch  d la  celów  lutruunikscyj r.ych. W spa- 
siigle srebrzyste „Douj’fi.sV" w ykonane 
czśkswiaio vr wazsstuisch Zw. RcAriaolńs- 

sp. w & i t y m  zitsMosa wwyjaźsti i za-! 
Lćcóttiśj %z y eh  się słoscudtów gs*p*dar-

nttu MitecMieg®
&M Prisk!
czych m iędzy Polską a jej w ielkim  w schod­
nim sojusznilaem .

O becnie kom isja techniczna przejm njo 
dostarczono m aszyny. Polskie Linie Lotni­
cze „LOT“, b ęd ą  m ogły n n jd io m ić  w n ie­
długim  czasie stałą kom unikację pow ietrz­
ną w ew nętrzną ofaa z dotychczasow ych 
lasów kunorslesch przejść n a  's ta le  połą- 
swania V/asasawry sa fńisgsHsi zagouaiosny- 
mi.

lo !© l Ęm BŚ
W ładze B ezp ieczeństw a  ju t  raz zw róci 

ly  uw agą n a  w ielk i gm ach, s tający  w  && 
trum  Łodzi, n o szą cy  p o zw ę  „Grand Kot*1 • 
P rzy rew izji tam d o ko n a n e j odkryto  ta' 
sk ln ię  gry, sk o n fisko w a n o  w ie lk ie  sUiry  
p ien iędzy , w a lu ty  i ko sztow nośc i, a taki 
zaproszono do aresztu  szereg  osób, kto t 
nie m o g ły  się  w y tłu m a c zyć  z  posiadany°j\ 
zasobów . N a  tym  fed p p k  n ie  w yczerpał<1 
s ię  sp ra w y  tego n a jw iększeg o  w  Łodzi h°‘ 
teki. w m

Z n a tu ry  rzeczy  l?s t  on p u n k tem  
trakrym  ko m u n ik a c ji m iasta  z  resztą ktor. 

,ju, g d y i  w szyscy, p rze jeżd ża ją cy  do  £<<***. 
u/ wdSknych sprt&wach państw ow ych , WMj 
się zcdtfzyzrmjfe. Toarr>iyc?Ms sp raw a 
tek, H „Grand H o M "  p rze zn a c zm y  
w yłą czn ie  dla osób odb yw a ją cych  pedra* 
ź® słu żb o w e  lub też p rryh yw eją cyd h  «*' 
taj, ażotry pracow ać, a n ie  posiadający*? 
je szcze  m ieszkan ia . Je s t to jednak  fy“  
teoria. Z re g u ły  bow iem  w iadom o, & w 
m g n ic  trudn ie jszego  ja k  dostać  pokój 
„Grandzie", a ludzie, k tó r zy  tam m ieszka' 
Ją, k tó r zy  pracują, raz po raz nękani «  
w ym ów ien iam i. .

O czyw iśc ie  rde w szy sc y .  W  wyło^ny" 
rrych lokalach  Łodzi z Imienia i z nazwIWj 
znane są osoby, k tó re , nie siejąc I ** 
orząc, rozporządzają  > w ie lk im i surnarn^ 
p ie n ięd zy  1 bez żadnych  przeszkód  zalmr, 
ją  w y k w in tn e  apartam en ty  w  tym  hoio - 
Jeniec, pow raca jący z n iew o li, k ilka  “ 
m usi zabiegać, b y  m óc u zy ska ć  nocleg 
tym  p rzy b y tk u . O soby, przyjpźdżofooe
zagranicy, a żeb y  pracow ać w  krg^a i ■zVl̂ b  
zań'3 z kadzią , rąz po raz dę$t<$ą 9i 0a L 
wymówiieńicu T y lk o  szabrow nicy , ri& b‘ 
k ie  p ta k i, ludzie  na jbardzie j w q tp liw *$ 
pip.w adzenia się  m ają  tu  zaciszną 1 &  
k o jn ą  przystań . ^

W s z y s tk o  to o czyw iśc ie  b y ło b y  & a *.„ 
[j rzeczą m n ie j lu  w ięc e j obojętną, g W  J. 
|n /e  fa k t, iż „Grand H otel" n ie  je s t tere^ A i i 
lo ry w a tn e j in ic ja ty w y  tak obecnie m0  
ta le  przedsięb io rstw em  a d m in is tro w a n i^  
“i k iero w a n ym  przez m iasto. W  

padku  w ym agać m usim y, b y  przerfsft*’ .
t e f u m  ł r \  l r ia r r * u r /* ! r t  c 'i eh i s f  P itn ie *  W K O lQ *

OŜJ5ŁjŁ5»S£.R--Łłs-i
STANOWISKO PSI

Ukazał sią piero-sz-/ num er olicjalnago or­
ganu  Polskiego Etronnioiwa Ludowego p. n. j 
„Chłopski Sztandar", w  którym  w iespre-j 
m ier M ikołajczyk form ułują stanowisko 
sw sga frtronnicłv/a w obsc zagadnień chw i­
li bieżącej. Ob. M ikołajczyk pisz©:

„Ni® ma pow odu Ra odcinku  reform y
rolnej tło rssty tr.eji stanu  obsssraicae- 
g s . -  i  kł-sby P3Ł pcssdsa ł o to, zaba­
w iłby  się tyBto w  dem agogią...

' Chłop, ‘ z” na tu ry  rsoczy pracow nik Ii. 
zyesny, sam ciąiSso pracując, w iążąc w  
sobie rów nica pr-sywiąsanlo cło yriesrsości 
swoj ukochanej ziemi, najbliżej uwiązany 
jest z srobefesikiora. Recunde jego dol<j 
i w artość praety fisyesnej, jsga dzieci 
sta ja  sią robotnikam i po w y jśc iu  s  *go- 
s ; e « » i w ą  in a i robsSnicy • prżych.oasą 
e yew relcm  n a  w sossisły  ro lne  i stają słą
V a ^ J I h u i !  i  a - r x l a f ! * * / !  5 T  Łt«ł ? i Ctrehwtesjs.i i «a łaj pssedsi.e is ta is ją  naj- 
xajxahuralfdejsse, 'podstaw y  ideow ego 
pow iąaim ia d ł e j a  i robotnika, |a& i to | 
esąie i ludnośc i w iejskiej, prse-cfeadaącej 
do miast, esy  to do in te ligencfi p raceją- 
a»j. esy t® d e  isaryeśh zawodów.

Ś tuj aajruttnralniojssej pedsdaw y psy- 
chc lep iem ej i  pow iązania w si z rebołm - 
kiem  i m iastem w yw edsu  sią ideelogicz-

śre tak no-

b y  ty lko  pow tarzaniem  sią, zw łasscią, 
że z d rug iej stro n y  stosunek do spsM siel- 
czości r.iisi w  nas n ia  tylko szczerych 
ideologów , lesz i szerokie rzesze prejsły- 

- kdw  rpó id rielców  zarówno .wśród star­
szych, "jak i jwied*łe4ry w iciowej.

U anająs po6yte«e»oś6 isdcjotyw y p ry ­
w atnej w  życie. yśwpedflr««ywi eras 3«»- 
w e  w łu K s it i .  dewwo w  pw grsm ie  swysa 
grunieo jej eteeM ntfeny sb»wią*M®»i n- 

. ł n i n m  i p edtposwąjmioweafr ich inSe- 
re i tw i pnkKaattSBBa, sw olezejąc teasty, 
kćrto le "i m®.s eetttra »ieogw>)?urat®aogo 
w yuysku kaęitałisSyoznegs, ivid*ąc w  
nich* rśw aisż  "preyeryną dysproporcji cen  
artykułów  ps^om yslowyeh a a  niekorzyść 
nrfykuM w rolnych".
I-w reszgia w  zakresie po liłyk i zagranicz­

nej:
„N ie by ło  n ig d y  w  mfisufh chłopukich

tjsłwó to kierow a ło  się  isto tn ie  wzgl® ^  
spo łecznym i, udzie la jąc  g o śc in y  as0 k :e. 
napraw dę na to zasługu jącym , o nie 
row elo  s ię  pobocznym i w zględam i. W^g 
detmi, o charakterze k tó ryc h  dużo i d’°  
m ów i się  na m ieście .

Dało to ju ż  sposobność  
nazw ania  „G,rajid H otelu" noietau, »- 
N ie je s t to je d n a k  ty lk o  tem at do f ° Wnti 

ale pow ażne zagadnien ie społect

&o„Szpilkom  , 
hotelem

pu,
k tó re  m usi b yć  odpow iedn io  rozwjft- ^'ązem *

nie możeV/ sercu pracującej Łodzi m c  fl
w znosić  w y zyw a ją c o  gm ach, w  którym
oczach w szy s tk ic h  d zie ją  się rzeczy spize‘

tym  w szy s tk im , o co w a lc z y m y ^
C 2 n e  1 ■ ■ O*)sta ram y się  w  Polsce p r z e p r o w a d z i ć ,  
się m ów i o zdhagnionych  stosunkach m 
szka n io w ych , trzebaby się  zająć tym  ar ^  
nyrfi, m ieszka n io w ym  odcinkiem  na
P io trkow sk ie j 72.ui\uwoiiitjj tc,. irtiC*

daw a łoby się, iż poruszam y za9 
nie n iew ie lk ieg o  znaczenia. A  jednaką

te a d e n rji iap eria lie iy o sn y eh  w  sScscn.
sio ś ê.y»ł*wz w . f\ .i ®feea h y ly  ffifeiopu pokkle- 

w u oromrfft:'słyoBsro s s ó b e te M  pśłc-nd-

no pedał a w y w spółpracy, Intói 
p a la rn ią  zwą Się dałsiaj r.ojnssem cłiłop-
ska-ro&ateiczo.iHteligesso&am". 
W iceprem ier M ikołajczyk protestu je prze­

ciwko posądzaniu FSL o sym patie dla reak­
cji:

„N ie by liśm y w  działaniu politycznym , 
w  aal-uśoniseh ideologicznych, w  m ental, 
r .d e i  sw sj i organiascjL n ig d y  reskejsn ł- 
słemi. N ie daliśm y isn podshnv do lisze- 
n ia  ph r m  i n ia  dajem y".
W  zakresie spraw gospodarczych PSL 

deklaru je:
„Byliśm y i  jesteśm y zw olennikam i u .

peństw ow ienin k luczow ych przem ysłów, 
środków  kom unikacji, / banków , i  w  tej 
dziedńn io  kaM a nowa deklaracja by ła

i-iKł 'ras ew

Uwkqb F ila te liśc i! Nowootwany n^QH RUITEUSIT 
MIECZfULIW HELLEf l

Łódź,  Legionów !4 irt. 5

ńs

Poleca w wielkim wyborze znaczki do kolekcji. — W ysyłki dla zamiejscowych uslcu- 
teczna na podstawie podanych numerów katalogu drogą pocztową, po cenach reklamo­

w ych .— Kupuję wszelkie zbiory znaczków, plącę najwyższe ceny.

crm Łulkułując usesiat g d y  z śra tfiej stro­
n y  Frana}*, AagH« i Amaryfc* b ęd ą  y ił- 
R-.r, ?e b y  hydr*  geimadulm sią ni® «4-
rehkiila, a m y w m  z BłMją hąduiem y «m -
vraś nad tysn samym e* \m r k 9 rw ? , g d y  
razem  p*d*w.y setble ręce z h-nym i norc.
durni .mowłMńskimi, jak Caełdioełswnsją, 
.Tngoslawią, Bułfcterią, k tóre od Niem ców 

- ty le  racy «śerpip‘!y  -  (.0, niedopucroca- 
jf,c do  nsbrcjeusA się N iem ców, chro­
n iąc  Europę od n iem ieckiej panetiacji 
g o tjio itr tK sj, z»fe a ^ le c e y m y  sobie i ist­
nym  pękćj n a  Hawse©,..

Sądrhay , de w ę d y  sejnsea i  w so e łp n - 
cy  będą  o tylu ferwaks®, o ile v.am  są. 
siad  w schedni będełe m eył b y ć  
riany, m  sojnae i wsyól?«a*a op iera  się
0 jrk  uajcrł-roEe v/wrstwy spełe«*fe«»fwa.., 
i Ź achcw ująs w ięc wdeśęctstteśó i sMada-

jąe  ho łd  Ccerw anej Arm ii sk ostaiećM e 
w ypędseaio  N iem ców  z  poMciej s ie n i,  
praccjątf nad w crr«nięeiem  R ajnsceayeh 
warcaw' narodu  polskieffo w  o rk ilę  soju­
szu i współ*?*!?.* sąsiedchiefre, usuw ając 
Iru.disości. które jąlrsą, aa i t  tej drogi rśo 
zęjdaietny, an i z tej drogi M pchnąó się' 
ni® dsmw w ^rsekoRimKu. &s d e b ń e  sln- 
śyirry i^.ai wcpóldyeie ą d t d d d d i  naro.u 
dóvr, MG el*wi*óssei»Tmy, idei pekejn
1 ide i P e łtH  v> w olnej, suw erennej 
5 n iepe dległej".
Stw ierdzić należy, iż w ypow iedź ob. Mi­

kołajczyka odbiega daleko od enuncjacji 
innego organu PSL, od poznańskiej „Pol­
ski Ludowej", z którą k ilkakrotnie już zmu­
szeni byliśm y polemizować. W szelkie prze­
m iany i całą działalność PSI, ruch robotni­
czy śledzi bacznie i uważni®, ’

d a je  nam  się, że  'jest ono dość ważno, ^  
ty ch  łudzi, k tó rzy  chcą w  Polsce p o ż y ^  ^ 
nie pracow ać, ży c ie  n ie  je s t najłatw m i

iń  na jlże jsze . Trzeba w ięc  się  starać j,. 
gdzie m ożna, w  tych  drobnych , CO .‘„fry 
ntyeh spraw ach ży c ie  im  ułatw iać, a^ r0. 
oni się  czuli uprzew ilejow cni,- a nic m 1 ( 

|b y ,  szabrow n icy  i złodzie je . y_

F1ŁSZE1ZY
podszywających się pod naszą firniS

słód}"'i produkujących bezwartościowe 
cze w naszem opakowaniu, ścigać hę * ’
my sądownie. ^  i

Odbiorców naszych informujemy
każdy wasz wyrób posiada odebnię^  J

te-nasi pracujący na . 
wszystkich województw Uo's

I

• te**1znak fabryczny i to  jest rękojmią J n 
wartości.

Przedstawiciele
V

legitym ują się upoważnieniami wysW"-1 
nymi przez zarząd.

POLSKO - SZWAJCARSKA FABBvK*
CZEKOLADY „SUCHARB"

n H ^ n m s i

Krafeo"'1* jj

D e k ® !  o  © r d y n o c p  w y b o r c z y
MOSKWA PPAP PsSpreosj- R*^a 

sza "MSIS. w ydala dokroi o

, ZSSff
N * i <

srdyffiRcji wyS»oracej p M w A ta j¥ ^  
bacpeiredni®, równa,
m e w  wybcrrECh do Rady N^wyasz®! Ulieg0 
które  odbędą sia w  dniach  
1946 roku.

10.00



P r z e d

już w pierwszym dniu wojny, 1 wrześ- 
'339 r., samoloty niemieckie dokonały 

• uego nalotu na Gdynię. Była ona tajdze 
'W' dniach następnych celem niaraieekHefc

lotniczych. Nie stała się  natom iast 
ersnein walk arm ii lądowych, pomimo, że 

ydańskia odasriały w ojskowe SS, jako też 
P®2o«taji|C8 pod dswetdgtwem gen ar. ffifear- 

*rda oddaiały WeksTaiaeiiitu, która w dniu 
j f U s s M  w kraceyły do przyłąeseasg®

» dwóch 'Jsii de Ra-eary Gdańsk®, ekętaU
Y i* k w itn ące  m iasto  i j s # e  port 2®**śe- 
®y w  6tM grrarśw. O  d e by do t®£® d®-

®2j°, by w  cassia wojny dr®fą
2jsłań bojowych, to czego nie udało się 

°sjEdjnąć w  czasacb pokojowych drogą 
2lałań dyplomatycznych: zagładę Gdyni.

HISTORIA PORTU 
W dniu 10 lutego 1920 r., Polska po raz 

rz°ci na przestrzeni dziejów — objęła w 
P°siadanie Pomorze wraz z jego wybrze- 
eta morskim. W krótce po tym powstała 

jjńcjatywa budowy na tym wybrzeżu por- 
pL Miał to być tedy na w łasnym wybrze- 
^  własny port. W  dwa lata później. 
|dyż uchwałą z dnia 23 września 1922 r., 

'djn Ustawodawczy zaaprobował ostate­
cznie wspomniany inicjatywę. Poświęcenie 
Portu ędyśskiego odbyło się w dniu 29 
l e t n i a .  1623 r.

Czy motywem budowy portu gdyńskie- 
9o była okoliczność, iż Polska po uzyska- 

na podstawie traktąfu wersalskiego, 
9°stępu do morza nie miała na swój uży- 
tek żadnego portu? Nie. Polska bowiem 
juogia się posługiwać portem  , gdańskim, 

to nie tylko mogła, lecz naw et musiała. 
Ubowiązek ten orzeka wyraźnie m, in. 
Punkt VII decyzji W ysokiego Komisarza 

9i Narodów z 15 sierpnia 1921 r., -wyda- 
tleJ w kwestii kolei: „Rząd Polski zobowią­
że się robić w pełnej mierze użytek z por- 
p 9dnń*ki.ego, chociażby zostały przez 
. °!»kę utworzone na wybrzeżu bałtyckim 
'Ufle porty".
, Cóż więc skłoniło Polskę do pochłania­
n e j  duże w ydatki budowy nowego por- 
u gdyńskiego, skoro miała do dyspozycji 
Port gdański, położony blisko granicy pol- 
j  lej i to na terytorium , które oncjiś nale- 
p ło  do Polski i na którym  po wojnie świa 
°Wej przysługiwało jej szereg uprawnień, 
°t)rze rozbudowany i Urządzony oraz po- 

®'adają-y  chlubną tradycję handlową, na 
Norą składał się pokaźny udział portu 
Sdańskiega w handlu zamorskim dawnej 
y-z2czypospolitej? Przsde wszystkim wzgic-

V na obronność państw-a. Kiedy bowism 
P'°óczas wojny w 1920 r. Polska, nie rnają- 
Ca jaszcze wówczas w łasnych fabryk bro-
1  ̂ amunicji, musiała m ateriał wojenny 

®Prowadzać z zagranicy, gdańszczanie od­
mówili w yładunku amunicji, która drogą 
^ r s k ą  nadeszła dla Polski do portu gdań- 
s, tego. Dopiera interw encja w ojska an­
ie lsk iego  przełam ała staw iany, opór.

Stało się tedy wówczas jasnym, iż Pol- 
® ‘■9 musi bezwzględnie rozporządzać por- 
eiT któryby jej zapew niał pełną niezależ­

ność. wagiędarai wojskowymi, budo-
własnego portu, uzasadniały również i 

z5lędy gospodarcze. W  m iarą bowiem 
•Zro®tu wywozu z Polski wytworów w la­

n y c h  j pozostającego z tym w związku 
Piżywozu do polski w ytworów obcych. 
? 0rt gdański coraz mniej mógł sprostać 
A Hi zad an io r, Prawa Polski bowiem by- 

uiimo wszystko, ograniczone, jej obro­

ty handlowe kontrolowane, przy czym nie- 
dotrzym ujące kroku nowoczesnym wyme 
ag^ffom. urządzenia techniczne portu gdań­
skiego staw ały się coraz bardziej niew y­
starczające.

Czynniki niemieckie tendencyjnie prze­
cież hamowały rozwój Gdańska jako por­
tu, era ee m, m. w skazują zabiegi, by ob­
roty handlowe Polski z zagranicą odbywa­
ły się za pośrednictwem innych portów 
ate«si®«feieh* konkurujących z Gdańskiem. 
Zm lannto tc do zerwania zadzierzgniętych 
za daw aaj Rzeczpospolitej węzłów pomię­
dzy ©daBsskiam a Polską, które rozluźnio­
ne wsłPatek wcielenia Gdańska do Rzeszy, 
zaczęły się bądź co bądź znowu zacieś­
niać, zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej, 
po utworzeniu W olnego M iasta Gdańska. 
Odsuwanie portu gdańskiego od pośredni­
czenia w polskich obrotach handlowych, 
narażało Gdańsk na dotkliwe straty, k tó­
re rząd Rzeszy łagodził, lokując w  Gdań­
sku liczny garnizon oraz różnorodne urzę­
dy z dużą obsadą niemieckich pracowni­
ków. W  ten sposób Gdańsk tracił charak­
ter oraz właściwości miasta wojskowo- 
urzędniczego.

WALKA O GDANSK
Taki stan  rzeczy uzasadniał chyba w ca­

łej pełni konieczność budowy portu gdyń­
skiego i co za tym idzie — miasta Gdyni. 
Nie oznaczało to rezygnacji Polski z usług 
portu gdańskiego, czego najwym owniej­
szym dowodem jest okoliczność, iż budo­
wa portu gdyńskiego nie uszczupliła ru­
chu handlowego portu gdańskiego. Prze­
ciwnie nawet. Pomimo eksploatacji portu 
gdyńskiego, ruch handlowy w porcie gdań­
skim, w  porównaniu z czasami przedw o­
jennymi, wzrósł niemal czterokrotnie. 
Dzięki temu, wbrew tendencji czynników 
pruskich, Gdańsk s ta ł się jednym z naj­
poważniejszych portów bałtyckich. Gdy­
nia nie m iała bowiem być konkurentem  
Gdańska, lecz oba te porty miały się jak ­
by wzajemnie uzupełniać.

Zgoła odmiennie na kwestię budowy 
portu gdyńskiego zapatryw ały się czynni­
ki niemieckie i gdańskie. W  ich oczach w 
Gdyni i w porcie gdyńskim miał być skon­
centrowany cały zamorski handel polski, 
co w następstw ie wykluczałoby Gdańsk 
i port gdański od pośredniczenia w tym 
handlu. Wszczęto wtedy kampanię, sk ie­
rowaną przeciwko Gdyni i portowi gdyń­
skiemu. W ramach tej kampanii, senat 
W olnego M iasta Gdańska, skierow ał w 
dniu 9 maja 1930 r. skargę do W ysokiego 
Komisarza Ligi Narodów, w której to sk a r­
dze senat domagał się uznania monopolu 
Gdańska w dziedzinie zamorskich obro­
tów handlowych Polski. Jednocześnie se­
nat wskazywał, iż Polska zamiast rozbu­
dować port gdański, zbudowała Gdynię i
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Polsce.
In i. Br. Drzewiecki 

Prezes Klubu Posłów Ludowych

port gdyński, z której to przyczyny zw ią­
zanie Gdańska z Polską pod względem go­
spodarczym nie ty lko nie przyniosło Gdań­
skowi spodziewanych korzyści, lecz prze­
ciwnie podkopało jego byt.

T,PĘTLA NA SZYI"
Na ten temat, Bathe w  sw ej osławionej 

pracy pt. „Der Fełdzug d er 18 Tage" za­
m acza: „Od czasu sweg® powstania i roz- 
weju, Gdynia nie była, wbrew  zewnętrz­
nym pozorom, centrum gospodarczym, nie 
była żadną bramą na świat, lecz była po­
lityczną placówką karną („Zwingburg"), 
przy pomocy której m iała być ze strony 
polskiej zarzucona pętla na szyję starego 
hanzeatyckiego m iasta Gdańska, celem po­
zbawienia go gwałtem ostatniego tchu".

Niemal 2.0 la t trwający zatarg gdańsko- 
gdyński. miał poza tym  jeszcze i szersze 
podłoże. Czynniki niemieckie uważały bo­
wiem Gdynię — którą przezyw ali „Pol­
skim Gdańskiem" — za przeszkodę w ich 
zabiegach o rewizję postanowień traktatu 
wersalskiego odnośnie do niemieckich 
granic wschodnich i „polskiego" ko ry ta­
rza. Daje temu jgsno i otwarcie Wyraz p ra­
sa i publicystyka niemiecka. Sczególnie 
charakterystyczne pod omawianym wzglę­
dem  wywody zamieścił berliński dziennik 
„Deutsche Aligemeine Zedtung" w nume­
rze z d a ia .9  października 1930 r. w ko re­
spondencji z Gdańska, zatytułow anej: „Co 
znaczy Gdynia".

Mimo wszystko skargi, zarzuty, insynu­
acje i intrygi, Gdynia i port gdyński trw a­
ły i rozwijały się coraz pomyślniej. Dopie­
ro w ojna umożliwiła Niemcom i 
Gdańszczanom w yw arcie tak  bardzo upra­
gnionej zemsty.

NATARCIE
Niemieckie działania w ojenne rozpoczę­

ły się od natarcia w  kierunku na Koście­
rzynę. Jego celem było odosobnienie od­
działów polskich, broniących doajiąpu do 
wybrzeża. Cel ten został przez siły nie­
mieckie osiągnięty w  dniu 3 września, 
przyćzym oddziały W ehrm achtu połączyły 
się z oddziałami gdańskimi. Mimo sku ­
tecznych działań polskich, siły niemieckie 
coraz ściślej otaczały oddziały polskie. Po 
ciężkich walkach w  dniach od 5 do 8 wrześ­
nia, oddziały polskie wycołały się w nocy 
9 września na K ępę, Oksywską. Tam też 
rozgorzały silne walki. W  toku tych walk 
Gdynia została oddana Niemcem w dniu 
14 września. Jeszcze 5 dni trw ały walki 
o Kępę Oksywską, _ która pomimo boha­
terskiej obrony, sta ła  się w dniu 19 wrześ 
nia łupem armii niemieckiej.

O jej sukcesie zadecydował w szczegól­
ności 2 pułk gdańskiej piechoty. Donosi

0 tym  komunikat niemieckiego dowództ­
wa naczelnego -z dnia \-5 września: „Mia­
sto Gdynia jest w  naszych rękach. M or­
skie siły bojowe brały w  skuteczny spo­
sób udział w  waled o Gdynią i na pół­
w yspie Hel. W jazd do południowego por­
tu gdyńskiego został sforsowany". W  pięć 
dni później, kom iw& at niemiecki z dnia 
29 września informuje: „Walki koło Gdy­
ni zastały w sssraj zakończone zajęciem 
portu woje®a®g«. Taki® i ta  dostała się w  
nasze ręce wieta tysiący jeicńw. Pancer­
nik szkolny „ScfelesWig-Hektein oraz zało­
ga poszukiwaczy m a  brały w skuteczny 
sposób udział w  tej walce".

HEL BRONI SIĘ DALEJ
W  kom unikacie niemieckim, z dnia na­

stępnego, 21 września, podano: „Zdobycz 
w  walkach o Gdynię wzmogła się i w y­
nosi 350 oficerów, 12 tysięcy szeregowych
1 Około 40 dział". Komentarz do tego ko­
munikatu w skazuje: „Liczba jeńców na 
tym odcinku frontu jest zadziwiająco w iel­
ka. Obecnie sta je  się jasnym  zawzięty 
opór, jaki nieprzyjaciel staw iał już po 
opuszczeniu Gdyni. Do tego jeszcze przy­
czyniło, się, że teren doękoła Gdyni z je ­
go szerokim i pasmami b ło td  łąk  był jakby 
stworzony do celów obrany".

W  omawianym dniu, 21 września, przy­
jął H itler na drodze pomiędzy Gdańskiem 
a Gdynią defiladę oddziałów niemieckich, 
które brały, udział w  w alkach o W ester­
p latte i Gdynię, ponadto na pokładzie pan­
cernika .,Schleswig-Holstein", defiladę ma­
rynarzy. Równocześnie bawił w  Gdańsku 
dowódca naczelny niemieckiego^lotnictwa 
bojowego Goering.

Po zajęciu Gdyni i Kępy Oksywskiej, 
bronił się na wybrzeżu jedynie jeszcze 
półwysep Hel. W spomina o tym  kom uni­
k at niemiecki z dnia 24 września: „Z całej 
polskiej siły zbrojnej w alczy obecnie jesz­
cze tylko jej szczupła resztka na bezna­
dziejnym  posterunku w  W arszawie, w  Mo­
dlinie i na półwyspie Hel".

H enryk Eile.

W drugą rocznicę bitwy p o d  Lenino

B O  P O L
Znad spienionej Syr - Darli, 
i  z aułów Kirgizji 
jadą chłopcy do armii 
walc»yć w polskiej dywizji.

Twarz z tęsknoty wychudł: 
tylko błyszczę się oczy, 
żegnaj niebo południa, 
żegnaj, mroźna północy.

Chociaż marsz będzie ciężki, 
chociaż cel — nie odraza, 
broń dostaniesz do ręki, 
polski m undur ci dadzą.

Hej, zła iuila niejedna 
kolo ucha ci gwizdnie, 
nic jednego pożegnasz, 
nim się znajdziesz w ojczyźnie.

Ale z puszczy tobolskiej 
i śnieżnego Irkucka, 
z ziemi radzieckiej do Polski 
tędy droga najkrótsza

da skrwawionej W arszawy, 
aby rzucić na metę 
wolność, pomstę I stawę, 
wyrąbane bagnetem.

LEON PASTERNAK 
(Kujbyszew, 12. 5. 1943 r.)
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Z okazji drugiej rocznicy bitwy pod Le­
nino „Polaka Zbrojna" przypomina ówcze 
®h® głosy prasy rad*ri®ckiej. Oto „Praw­
da" pisała w artykule z dnia 23 paździer­
nika 1943 r.

„Przed kilku dniam i patrioci polscy roz 
poczęli walkę. Dowództwo Armii Czerwo­
nej postawiło przed dywizją im. Kościusz 
ki zadanie przerwania obrony nieprzyja­
cielskiej na jednym  z odcinków frontu.

Nadszedł dzień, o którym  tak długo ma­
rzyli Polacy.

A tak żołnierzy polskich był naprawdę 
wsps-sśajy. Powstali oni z ziemi jak  jeden 
mąż i nie kryjąc się przed pociskami i ku ­
lami ruszyli naprzód, Aftylerzyści radziec 
cy obserwujący atak entuzjazmowali eię 
męstwem swoich przyjaciół. Obrona nie­
przyjacielska została przerwana na całym 
odcinku dywizji.

Już podczas pierwszych dni walk sław ­
ne stały  się nazwiska ląohaterów, którzy 
odznaczyli się w bojach z katam i faszy­
stowskimi. Opowiadano nam historię pol­
skiego patrioty ppor, Czarkowskiego. 
Przez linię frontu radziecko - niemieckie­
go uciekł on z terytorium , zajętego przez 
Niemców, aby wziąć udział w walce. Uwa­
żał, ża jag® miejsce jest w  armii generała 
Andersa, lacz nadzieje go zawiodły. Nie 
mógł przebywać wśród tych, któtzy^ za­
miast prawdziwej w alki zajmowali się in­
trygami i gadaniną. Gdy tylko Związek Pa 
trw tów  Polskich ogłosił, iż formuje się dy 
wieją im. Tadeusza Kościuszki, Czarkow- 

! ski wstąpił dobrowolnie, jako jeden z 
pierwszych w jej se«r®gi. Tym razem nie 
omylił się. W ybrana przez niego droga do 
prowadziła gs do celu jago dążeń, do zbrój 
nej w alki z odwiecasym wrogiem. Polski 
oficer odważnie waiszył z -Niemcami. W 
wirze walki Czarkowski został śmiertel­
nie raniony w brzuch odłamkiem miny.

...W pierwszych walkach- żołnierze i ofi 
cero wie. polskich oddziałów wykazali nie 

| tylko swoją gotowość walki z Niemcami, 
j lecz także wysokie moralne wartości i 

j  duże bojowe wyszkolenie. Pójdą oni na- 
j przód ramię przy ramieniu z Armią Czer- 
Uvoną i razem z nią osiągną zwycięstwo 1”

sześciu laig



W  K R A JU
EKSHUM ACJA ZW ŁOK 1.530 POLAKÓW  

Polski Z w iązek Z achodn i w  B ydgoszczy 
op raco w u je  p la n  ekshum acji ofiar te rro ru  
h itle row sk iego . W e d łu g  do tychczasow ego  
o b liczen ia  w  B ydgoszczy  le ży  p cch o w a- 

"n y c h  w  różnych  p u n k ta c h  m iasta  1.500 Po­
laków . W  bież. roku  pochow ane  b ęd z ie  400 
osób-, ek shum acja  da lszy ch  1.100 ofiar d o ­
k o n an a  b ęd z ie  w  roku  1946-ym po łączona 
z o b chodem  600-lecia założenia Bydgosz­
czy.

OŚRODEK SZKOLENIA MARYNARZY 
V / KRUSZWICY

W  Inow rocław iu  zo rgan izow ano  O b w o ­
d ow y  O środek  Szkolenia M orskiego. Sie­
dz ib ą  o środka jest K ruszw ica n ad  G opłem . 
G onio liczy  25 km  d ługośc i i 4 kra szero­
kości. ' W raz  z in n y m i jezioram i tej g ru p y  
oraz N otecią , k an a łem  B ydgoskim  i W artą  
s tanow i w sp a n ia ły  te ren  szko len ia  k ad r 
m arynarsk ich .

STOWARZYSZENIA PdVSKO-RUMUŃSKIE 
W ARSZAW A (PAP Polpress). W  B uka­

reszcie  p ow sta ły  dw a stowarzyszenia P ol­
sko-R um uńsk ie; ' Zwiąaek Przyjaźni Polsko- 
R um uńskiej i  Polsko-R um uńska lab a  H an­
d low a.

Z  życia Pariii

Bezwzsglcdhit wa zreafteta
będzie prowadzić OMTOft

• Walne zebranie OMIIIł! w *£JesasIa
W  ty c h  d n iach  o d b y ło  się w a ln a  ze b ra ­

n ia  cz łonków  O M  TUR w  T oruniu . Po zag a­
je n iu  ob . p ro k u ra to r N ow akow sk i w yg łosił 
re fe ra t n a  tem at zadań  m łodzieży  w  ustro ­
ju  dem okratycznym .

P re leg en t p o d k reś lił n a  w stęp ie  k o n iecz­
ność zm iany  p sy c h ik i i św ia to p o g ląd u  na­
szej m łodzieży  -  ze rw an ia  ż  rom antyzm em  
XIX w ieku . M łodzież o trzym uje  n iew łaś­
ciw e w y k sz ta łcen ie .

M łodzieży  n a leży  d ać  taką straw ę d u ­
chow ą, k tóra  stan o w ić  b ęd z ie  trw ałą  i p o ­
zy ty w n a  w arto ść  i w zbudzi w  n ie j w y ­
trw a łe  d ążen ie  do ce lu , u m iło w an ie  realiz­
m u i o d n a jd y w a n ie  w  n im  p ięk n a  i tę ­
żyzny .

Jako  naeze lne  zadan ia  sto ją dziś p rzed  
m łodzieżą soc ja listyczną :

1) zaznajom ienite się i zrozum ien ia  naszej 
rzeczyw istośc i -  przez lek tu rę  p ra sy , p u ­
b lik a c je  spo łeczno -po lityczne , re fe ra ty  i

SSedlczon'a organizuj wiejskie przedszkola
O bok szeregu  p ra c  p ro w a d z o n y c h  prżez 

P ow iatow e B iuro R olnicza w  S ied lcach , m a­
ją c y c h  n a  c e lu  p o d n ie s ie n ie  k u ltu ry  p o l­
skiej w si, jak : p o d n ie s ie n ie  poziom u ro ln i­
c tw a , h o d o w li, ry b o łó s tw a  itp . D ział W ie j­
sk iego  G ospodarstw a K o b iecego  za ją ł się 
b ard zo  in te n sy w n ie  sp raw ą  w y ch o w an ia  
dziecka  w iejsk iego .

W  S ied lcach  o d b y ł się n ied aw n o  11-dnio- 
w y  kurs p rzeszk o len io w y  d la  k ie row n iczek  
w ie jsk ich  p rzedszko li, z u dz ia łem  23 osób, 
zo rg an izo w an y  sta ran iem  P ow iatow ego  
B iura R olniczego, na  p o d staw ie  rozporzą­
d zen ia  M in iste rstw a  R oln ictw a i Reform  
R olnych .

M in isterstw o  R oln ictw a i Reform  Rol­
n y c h  w y asy g n o w a ło  n a  te n  cel k w o tę  10 
tys. zł, k tó ra  to sum a b y ła  p rzeznaczona 
na  o p ła ty  p re le g e n tó w  i częściow o w y ży ­
w ie n ie  'słuchaczek ,, resz tę  w y d a tk ó w  p o ­
k ry to  dzięk i staran iom  Pow iatow ego  E iu ra  
R olniczego.

K ursislk i w y s łu c h a ły  60 godz in  w y k ła ­
dów , oraz p rzesz lv  40 go d z in  za jęć  p ra k ­
ty czn y c h , zd o b y w a ją c  rriaxim um  w iad o m o ­
ści fachow ych , jak ie  tak  k ró tk i okres cza- 
su vm ógł im  dap.

O d chw ili u ru ch o m ien ia  w ie jsk ich  p rzed ­
szkoli, dziecko  w ie jsk ie  m a zap ew n io n ą  fa­
chow ą o p iek ę  w  czasie, g d y  jego m atka 
b ęd z ie  za ję ta  p racą  gospodarską .

d y sk u s je  na ak tu a ln e  p o lity czn e , gospo­
darcze  i soc ja lne  tem aty , p rz e g lą d  w yda- 
rzań m ięd zy n aro d o w y ch .

2) w alka z re ak c ją  -  bezw zg lędna , n ie  
u b łag an a  i zdocydow ana .

3) p o z y ty w n y  i c z y n n y  s tosunek  d o  rze­
czyw istości przez u dz ia ł w  o rgan izac jach  
p o lity c z n y c h  i spo łecznych .

W y n ik iem  sp e łn ie n ia  ty c h  zadali będzie  
o s iągn ięc ie  przez m łodzież szerok iego  ho­
ryzo n tu  m yślow ego , silnego  ch a rak te ru  
i w szelk ich  p rzym io tów  o tw ie ra jący ch  jej 
d rogę  do  o b jęc ia  k ierow niczej ro li w  p a ń ­
stw ie.

♦

Po re fe rac ie  ob. p rok . N ow akow sk iego  
p rzem ów ił ob . R ych lik  Jan , p rezes Ó kr. 
Zw iązku N au czy c ie ls tw a  Polsk iego , k tó ry  
p rzy rzek ł jak  n a jd a le j id ą c ą  po m o c w  sze­
rzen iu  o św ia ty  w śró d  m łodzieży.

N a sku tek  u c h w a ły  zarządu  O M  TUR w  
T o ru n iu  p o stanow iono  p rzy s tąp ić  do o rg a ­
n izow an ia  kół m łodzieżow ych  p rz y  każdym  
w arsz tac ie  p ra c y  na  te re n ie  m iasta. N ied łu ­
go rozpoczn ie  się cy k l w y k ła d ó w  n a  te ­
m at: s tosunków  n a  Pomorzu w  la tach
1939-1945.

Pierwszy z lo z d r n ln ik ó w - iy d ó w
✓ ' na polnym Ś:qsfea

D nia 30 w rześn ia  br. o d b y ł się w  m ieście
R y ch b ach  na D olnym  Śląsku p ie rw szy  
zjazd ro ln ików -Ż ydów . W  p rzem ów ien iu  
w stęp n y m  p rzew o d n iczący  W o jew ó d zk ie ­
go  K om itetu  Ż ydow sk iego  D olnego  Śląska 
ob. Egifa p o d k reś lił p o lity czn e  znaczenie  
zjazdu, o d b y w a ją c e g o  się na  te re n ie  D ol­
n eg o  Śląska w y zw o lo n eg o  k rw ią  A rm ii 
C zerw onej i W o jsk a  Polskiego.

Z tre śc iw y m  refera tem  p. t.: .„Stan oraz
p e rsp e k ty w y  rozw oju  żyd o w sk ieg o  ro ln i­
ctw a n a  D olnym  Śląsku" w y s tą p ił kier. 
w y d z ia łu  ro ln ic tw a  p rzy  W oj. Kom. Żyd. 
inż. R osenm an. S tw ierdza on, że Żydzi na

T n tla  Ss®ni««i§iSe pomóc
ilżLlwIa ez&alńef w ytezża

U rząd W ojew ódzk i G dańsk i, W y d z ia ł 
-O pieki Społeczfaej za in ic jo w a ł w ie lk ą  akcję  
p o m o cy  zim ow ej d la  d z ia tw y  szkolnej 
W ybrzeża .

W a ru n k i m a te ria ln e  lu d n o śc i W o jew ó d z ­
tw a  G dań sk ieg o  są  o w ie le  cięższe an iże li 
w  cen tru m  k ra ju . S k łada  się  n a  to M ika 
p rzy czy n . P rzede  w szystk im  d w ie  trzec ie  
to  te re n y  p o n iem ieck ie  za s ied lan e  e lem en ­
tem  u b o g im  zza B ugu i  z. re jo n ó w  m ało ­
ro ln y ch . O lb rzy m i -  w  sk a li je d n o s tk o ­
w ej -  w y siłek  ty c h  lu d z i p o szed ł n a  zago­
sp o d a ro w an ie  i v u m o cn ien ie  po lsk o śc i W y­
brzeża. R ezu lta ty  są  w id o c z n e  n a  k ażd y m  
k roku . W szystko  to  są  je d n a k  w k ła d y . N a  
z ak u p  u b ra n ia , b ie lizn y , b u tó w  czy  k s ią ­
żek d la  dz iec i e lem en t fe n  fu n d u szó w  n ie  
p osiada , a skrom ne środk i św ia ta  p ra c y  są

n iew y sta rcza jące  w o b ec  w y so k ich  cen  n a  
w o ln y m  ry n k a . U c iąż liw y  k lim at W y b rz e ­
ża w  o k res ie  je s ien n y m  i z im ow ym  da się  
p o rząd n ie  odczuć  n aszy m  dziec iom  p o zb a ­
w io n y m  c iep le j odzieży . ' Społeczeństw o 
p o w in n o  zrozum ieć c iężk ie  w a ru n k i ok re­
su  o rg an izacy jn eg o  i p rzy jść  z pom ocą. _

W  jsw iąsku z  p o w y sszy m  U rząd W o je ­
w ódzk i Gtdański. W y d z ia ł O p ie k i Społecz­
nej, p ro s i u p rze jm ie  o w sp ó łd z ia łan ie ; a  z 
n im  p ro śb ę  n o d n o si po lsk a  dzia tw a .

V / w y p a d k u  u zy sk an ia  o d p o w ied n ich  
p rzedm io tów , p o ch o d zący ch  za zb ió rk i m a­
sow ej, czy  też z łażonych  jaka  clsrry in d y ­
w id u a ln e , p ro s im y  o n a d sy ła n ie  fwch rze­
cz*  » a  a d re s : W O JEW Ó D ZK I KOMITET 
OPIEKI SPOŁECZNEJ. SOPOT, u l. M O ­
NIUSZKI 16/18.

D olnym  Śląsku o b ję li n a jb a rd z ie j p io n ie r­
ską p lacó w k ę , tj. p ra c ę  na roli.

W  34 g o so o d ars iw ach , na  obszarze u ż y t­
ków  ro ln y c h  p o n ad  900 h a  p ra c u je  k ilk u ­
set Ż ydów . L iczba ta stale w zrasta  w  m iarę  
u su w an ia  N iem ców  i już w  n a jb liższym  
czasie o s iąg n ie  cy frę  500 ludzi. W  gospo­
d a rs tw ach  ży d o w sk ich  jes t 342 sztuk b y d ła , 
95 kon i, 30 św iń , p o n ad  400 sztuk d ro b iu . 
Z b ió r b ru tto  zbóż k ło so w y ch , o siągną ł w  
1945 r. 11 tys. cen tna rów , w y d ó j m leka w y ­
nosi okeło  600 tys. Itr. Ilo ść  ta już o b ecn ie  
moża- p o k ry ć  oko ło  40-tu do  50-ciu p roc. 
zapotrzeboYZania lu d n o śc i żydow sk ie j na 
D o lnym  Śląsku n a  ch leb  i m leko. P o d k re ­
śla jąc , że do ty ch czas o sad n ic tw o  m iało 
ch a rak te r sam orzu tny , re fe ren t p rzed staw ił 
k o n k re tn y  p la n  o b jęc ia  w  p o s ia d a n ie  100 
g osp o d arstw  n iem ieck ich  i o s ied len ia  się 
w  n ich  1.500 Ż ydów . N astęp n ie  re fe ren t 
om ów ił p la n  akcji siew nej i o rki z im ow ej, 
postaw ił p rzed  o b ecn y m i c a ły  szereg  k o n ­
k re tn y c h  zadań  jak  p rzep ro w ad z ić  povryż- 
szą k am p an ię  z u w zg lęd n ie n iem  po trzeb  
państw a , w y m ag ań  ag ro lech n ik i i in te re ­
sów  sam ego ro ln ika . Dużą. u w a g ą  zw rócił 
d r R osenm an na k w estię  o św ia ty  ro ln iczej 
i p rzed s taw ił p la n  i p ro g ram  dokszta łce­
n ia  dla. ro ln ik ó w  o iaz n auczan ia  d la  m ło­
dzieży  ob o jg a  p łci.

W  d y sk u s ji n a d  refe ra tem  w y s tąp iło  ca­
ły  szereg  m ów ców . N iek tó rzy  w y raz ili k ry ­
ty czn e  u w ag i p o d  ad resem  n ie k tó ry c h  
czy n n ik ó w  w ład z  sam orządow ych  i p a ń s t­
w o w y ch , któro  odnoszą  się  n ie p rz y c h y ln ie  
do o sad n ic tw a  żydow sk iego .

Z działalności „Społem"
W ŁASN A  ŻEGLUGA „SPOŁEM" 

„Społem " u ruchom iło  w  dzia le  trdnspońj* 
w o d n eg o  w ła sn ą  żeg lu g ę  n a  O drze, Brd*1 
i N o teci oraz na W iś le  p rzy  użyc iu  bare2 
w yd z ie rżaw io n y ch  z K om isaria tu  Żeglug 
R zecznej i w łasn y ch .

„Społem " dokonało  p o w ażn y ch  lransp°r| 
tów  p rzew ażn ie  w ę g la  O d rą  do W ro d 8' 
w ia , a zbośa  i in n y c h  a rty k u łó w  ż y ^ n°’ 
śc iow ych  N o tec ią , B rdą i W is łą  do « a 
szaw y.

W Y DO BY W AN IE STATKÓW  Z WART*
/

I NOTECI
M in isterstw o  K om unikacji u dz ie liło  P0' 

Zwolenia spó łdz ie ln i „Społem " na w ydoM j 
w an ie  sta tków , za to p io n y ch  w  W arci* 
N oteci oraz w  d o p ły w a c h  ty c h  rzek.

W y d o b y te  sta tk i „Społem " b ęd z ie  
kow ało  na  p raw ach  dzierżaw y . W yd*1* 
tran sp o rto w y  „Społem " p rzy s tąp i w  r>*T 
b liższym  czasie do  w y d o b y w a n ia  zatop1 
n y c h  jed n o stek .

O D BU D O W A  M A GA ZYN ÓW  
I BUDYNKÓW  PRZEZ SPÓŁDZIELCZOŚĆ

W  c ią g u  trzech  p ie rw szy ch  k w a r ta ł^  
1945 ro k u  „Społem " p rzeb u d o w a ło  i ° ° r . 
m ontow ało  8CO.OOO m* b u d y n k ó w , wyd® * 
k u jąc  sum ę około  70 m iłonów  złotych.

O b e c n ie  o d b u d o w u je  się p o n a d  10° 
d ynków .

Spośród 16 og ro m n y ch  magaZY1̂  
Państw . Zakł. Przem . Z bożow ych , RW ,
„Społem " o d b u d o w u je , n iek tó re  są ju* . 
towo, a pozostałe  'w  n a jb liższy ch  d m 8 _
b ę d ą  o d d an e  do u ży tk u . Z do lne  są one P° 
m ieścić  około  103.003 ton  afeoia.

W  p rzy sz ły m  sezonie b u d o w lan y m
łem " o d b u d u je  b a rd z ie j zniszczone

R olniczo-H andlow ejz y n y  S pó łdzie ln i
łącznej po jem nośc i ca 200.000 ton — 
Sporządza się o b ecn ie  p ro je k ty  i kos 
ry sy .

zbo*®’

Listy do Uedakcfi
Inowrocław, dnia 7 paddt. 19W  f‘ 

S Z A N O W N A  R E D A K C JO ! .
Zw racam  s i ę  do redakcji' w  pew nej 

wie obchodzącej bo&poźrednio Vrac<yvjnl 
„Społem" a pośrednio w szys tk ich  ludzi 
cy. Spraw a  przedstm oia się n a s t ę p u j ą c o '■ 
rekcja  „Społem" w ydała zarządzenie  „
żu ry  telefoniczne w  oddziałach „SP° 
trw a ły  do godz. 22-ej i  były kolejno w w °  ^
wane przez pracowników. W  praktyce ~ “j u ­
da to następująco: urzędnik w zgl. wrZ?
ezlea rozpoczynający prace o godz. 8 
kończy ją  o godz. 22-ej t. zn. pracuje l i  
dzin. C zy nie je s t to  w y k o r z y s ty w a n ie  
covjnika podobne bardzo do 1tapitaIisV’e“ 
go. Czy nie lepiej byłoby w yd a i rozporz.»A._ 
nie o zaangażowaniu dodatkow ej teleforl ^  
ki, a  nic robiS oszczędności kosztem  
nikóio. C zy ci dyrek to rzy  Społem " nte ^  
czasam i przed w ojną kierownikam i

kard.talistyczr.ych i s tam  jod p r iTbiorstw  kapi.talistyczr.uch  
śli te m etody oszczędności.

"Posze o poruszenie te j spraw y na f*
,Robotnika".

Z  socjalistycznym  pozdrordm i*1*
R. W. ^

Ul i :icinaraie 2 PUit-sPi
PańsM rów y U rząd  R e p a tr ia c y jn y ... * Są 

je szcze  w  P o lsce  ludz ie , k tó rz y  d o  dz iś  
d n ia  n ie  w ie d z ą  co y r ła śs iw ie  ta  n azw a  
zn aczy . T o ta cy , co  sp ę d z ili c a łą  w o jn ę  w  
sw o im  k ra ju  i w  sw o im  m ieśc ie , k tó rz y  n i 
k o g o  b lisk ie g o  n ie  z g u b ili w  za w ie ru sz e  
w o je n n e j i n ic z y je g o  p o w ro tu  n ie  o c z e k u ­
ją . K tó rzy  w re sz c ie  n ie  c z y tu ją  g aze t, a 
je ś l i  n a w e t c z y ta ją  je,- to  n ie u w a ż n ie , w y ­
ła w ia ją c  z  n ich  je d y n ie  to , c o  ic h  o so b i­
ś c ie  n a jb a rd z ie j in te re su je . P raw d a , n ie ­
w ie lu  je s t  ta k ic h  ludz i. A le  je d n a k  są . S a­
m a  ich  sp o ty k a ła m . I to  w  n a jro z m a itsz y c h  
o k o lic z n o śc ia c h . P ie rw szy  ra z  p rz e d  p ó ł 
ro k iem , g d y  —  św ieżo  p rz y je c h a w s z y  do  
P o lsk i —  zw ró c iła m  s ię  w  p e w n y m  m ały m  
m ia s te c z k u  d o  p ie rw sz e g o  z  b rz e g u  p rz e ­
c h o d n ia , p y ta ją c ,  gdz ie  m ie śc i s ię  U rząd  
R e p a tr ia c y jn y . U s ły sza łam  w ó w czaę  z a ­
k ło p o ta n ą  n ie c o  o d p o w ied ź : „U rząd  rep e - 
ra c y jn y ?  N ie  s ły sz a łe m  o tak im . A  o ja k ą  
w ła śc iw ie  re p e ra c ję  o b y w a te lc e  chodzi?" 
W y ja śn iła m , że  p ra g n ę  n ie  re p e ra c ji , ty lk o  
p o m o cy  w  p o d ró ży . —  „A ha! N o to  p ro ­
s z ę ,  iść  o o  C ze rw o n eg o  K rzyża!"

Q tó ż  to . C ze rw o n y  K rzyż. In s ty tu c ja  n a ­
sza , p o p u la rn a , z tra d y c ją . C h y b a  ty lk o  
d z ie c k o  o  n im  n ie  w ie . A  i to  n ie  k ażd e  
T y m czasem  PUR — to  coś ja k  n o w o tw ó r 
w  n a sz y m  p a ń s tw o w y m  o rg an izm ie .

N a  szczę śc ie  n o w o tw ó r d o b ro tliw y . B a r­
dzo  .d o b ro tliw y  i p o ży tec zn y , choć, m e d y ­
c y n a  —  z d a je  s ię  —  ta k ic h  n ie  zna . J a  o::o 
b iś c ie  je d n a k ż e  zaw d z ięczam  m u  w iele .

C h o ćb y  tę  sm aczn ą  k a sz ę  w  L ub lin ie  1 tę  
n ie o c e n io n ą  g ro c h ó w k ę  w  K u tn ie  i tę  fu r­
m a n k ę  w  Ł ow iczu  i -w reszcie zap o m o g ę , 
u d z ie lo n ą  p rzez  łó d zk i p u n k t e ta p o w y .

Z aw d zięczam  m u ta k ż e  m o ją  p ie rw sz ą  
p o sa d ę  w  o d ro d zo n e j P o lsce .

A  n ie  p is z ę  o ty m , a b y  p rz y p o d o b a ć  s ię  
m oim  zw ie rzch n ik o m , a b y  w e jść  o je d e n  
s to p ień  w y ż e j n a  d ra b in c e  u p o sa ż e ń , czy 
też a b y  u z y sk a ć  p rz y d z ia ł o d z ieżo w y . Sło* 
w o d a ję , że  n ie .

W ła ś n ie  n ie d a w n o  za  p o sa d ę  p o d z ię k o ­
w a ła m  i n ic  m n ie  ju ż  z w y że j w y m ie n io ­
n y m  P u rem  n ie  łą cz y . N ic p ró c z 's e r d e c z ­
n e j d la  n ie g o  w d z ięczn o śc i i w sp o m n ień
0 rz e te ln e j ro b o c ie  m o ich  b y ły c h  k o leg ó w , 
k tó r ą  m ia łam  m o żn o ść  o b se rw o w a ć  p rzez  
k ilk a  n r e s ię c y  zb lisk a .

PUR jfest ja k  a k to rk a . J e d n y m  —  n ie- 
in te re su ją c y m  s ię  te a tre m  —  n ie z n a n a  w o- 
góle . D la d rug ich , s ła w n a . P rzez trzec ich  
o s ław io n a . A  w  g ru n c ie  rzeczy , k o b ie ta  
c iężk o  i so lid n ie  p ra c u ją c a . I to  n ie ty lk p  
d la  za ro b k u , n a w e t n ie ty lk o  d la  s ła w y , a le
1 d la  czegoś w ięce j. S z tuka ., idea ... W ie l­
k ie  s łow a. W ie lk im  s ło w e m  je s t  też  „ p ra ­
ca sp o łe c z n a " . O p ró cz  p ew n e j ilo śc i b u ­
fo n ó w  m aogół lu d z ie  n ie c h ę tn ie  u ż y w a ją  
na codz ień  w ie lk ich  s łó w . I d la te g o  też 
rzad k o  je  m o żn a  u s ły sz e ć  z u s t  p rz e c ię t­
n ego  p ra c o w n ik a  PUR-u. A  je d n a k  c iy m  
innym , ja k  n ie  „po czu c iem  o b o w iązk u "  
ja k  n ie  „słu żen iem  sp ra w ie  p u b lic zn e j" , 
j a k  n ie  tą  w ła śn ie  „ p ra c ą  sp o łeczn ą"  m oż

na w y tłu m a c z y ć  to , że  ten  czy  ów  k ie ró w  
.nik p u n k tu  e tap o w eg o , te n  czy  ów  n acze l 
nile, ta  czy  o w a m a s z y n is tk a  (ludz ie  o trz y  
m u lą c y  p o b o ry  w a h a ją c e  s ię  o d  500 do  
1500 zł. m iesięczn ie ) bez s ło w a  p ro te s tu  
z o s ta ją  w  b iu rze  d łu g o  p o n a d  g o d z in y  u- 
rzęd o w e , że p rz y c h o d z ą  d o  teg o  b iu ra  w  
raz ie  p o trz e b y  ra z  je szcze  w ieczo rem , że 
z ry w a ją  s ię  w  n o c y  ze  6nu, g d y  .n ie sp o ­
d z ia n ie  z a je d z re  p o c ią g  z tra n s p o r te m  r e ­
p a tr ia n tó w , że p ra c u ją  czę s to  w  n ie d z ie le  i 
św ię ta . J a  p rz y n a jm n ie j n ie  u m iem  ja k o ś  
in acz e j so b ie  teg o  w y tłu m a c z y ć , ch o ćb y  
d la te g o , że  n ig d y  n ie  sp o s trz e g ła m , a b y  
k to k o lw ie k  z  n ich  m ia ł z  te g o  ja k ie ś  o so ­
b is te  k o rzy śc i.

N ie  im p o n u je  m i w y trz y m a ło ść  s p e k u ­
lan ta , ja d ą c e g o  na  d a c h u  p o c ią g u  p rzez  
w ie le  d ż d ż y s ty c h  n o cy . Je g o  ro zg rzew a  żą 
d za  z a ro b k u . A le  co  d o d a je  s i ł u rz ę d n i­
k o w i ó sm ej k a te g o r ii , o b je ż d ż a ją c e m u  cię 
ż a ró w k ą , p s u ją c ą  s i ę  co  k ilk a  k ilo m etró w , 
p o w ie rz o n e  m u p lacó w k i?  Ja k o ś  a n i razu  
n ie  w id z ia łam  n a  ta k im  p o w ra c a ją c y m  z 
zach o d u  s łu żb o w y m  a u c ie , fo r tep ia n u , an i 
m aszy n y  d o  p isan ia , ani- p a te fo h u . W id z ia  
łam  n a to m ia s t c zęs to  p o m ęcz o n y ch  ludzi, 
k tó rz y  s tw ie rd z a li z sa ty s fa k c ją : „U dało
s ię  nam ! W y w a lczy liśm y  d la  p u n k tu  w  X 
tr a n sp o r t z iem n iak ó w ", a lb o : „U ru ch o m i­
liśm y  w  Y izbę ch o ry ch  i a m b u la to r iu m !"

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTO WYC*

prosi wszystkich byłych specja listów
iti*-

Ł
dżiny gospodarki sm arnięzej oraz ro.

to*

żynierówlmechaników, którzy chcą si? pi- 
cić tej dziedzinie pracy, o natyehmiasto 
semne zgłoszenie pod adresem: _

Zarząd Główny, Centrala Produktów 
wych, Kraków, A. Mickiewicza *b rsij,
pod adresem Wojewódzkiego Oddział0 
Łódź, ul. Gdańską 70.

Poszukiwania
PAN KUDŁAK proszony zgłosić si«.

\  A A J L *  A _  . 3 ____ski. Łódź, Andrzeja 82/12. ______ _

PAN DOBROW OLSKI, k tó ry  znał «!•
s*awy, proszony o zgłoszenie słę: (11®̂
Andrzej* 32/12.

TYMUS Franciszek poszuSuje rodziny- j.-ftr0- 
Edwarda, Czesława, Ireny. Wiadont®801 ^jóJ) 
wać: Łódz, 11 Listopada 28/18.

R o ś n e
INSTYTUT Terhniezr.v Uzbrojenia P.rzJ. ^ 9
rnlnym Zarządzie Przemysłu ^ sr*, -ej esf3 ,1ie 
Ministerstwa Przemysłu prosi o n*.,^lłfn i*
iwoieh adresów wzj|łądnie osobiste bf°
się wszystkich inźynierów -konątrąkłor^ p„li- 
lii i amunicji oraz absolwentów 
techniki W arszawskiej. — Adres: I* 
nl. WilCza 71.

I d la te g o  ty m  po m ęczo n y m  ludziom  
c h c ia łab y m  dz iś  na  p o żeg n an ie  u śc isk a ć  
d łoń  i p o w ied z ie ć  se rd e c z n ie : — d z ię k u ję  
za w szy stk o ...

Irena  T o m ska

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę r e f 5/ '^ ,  t»' 
RKU Łask, na nazwisko R z e p e c k i  An 
mieszkały w W ysieradzn, gm. Łask.

Ty®1’
UNIEWAŻNIAM skradzione d o k u m e n t y -  p fie i
czasowe zaświadczenie osobiste 
Magistrat Lublin na nazwisko Zy- 
Chemia, Radomsko, Reymonta 21/4-
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